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— P aryż  29 Marca. —
Jenerał porucznik JDrouot zmarł w Nancy 

w 63 roku życia; w 1793 wstąpił on do ar­
mii jako porucznik artyleryi, odbyi zNapuleo- 
nem wszystkie wyprawy i odpłynął z nim na 
wyspę Elbę.

Sitntinelle de Maurice z 7 grudnia przy­
wieziony ostatnią pocztą z Antyllów, obejmu­
je wiadomość, że rząd francuzki rozkazał o- 
puścić wyspę Nossi B e , z powodu niezdro­
wego klimatu i nowy zakład ograniczyć tylko 
do wyspy Mayotte.

Constitulionel dowodzi uporczywie, że br. 
Salyandy został mianowany nięciem; podobnież 
prawdą je s t ,  że p. Martin du Nord był mia­
nowany hrabią i że mianowano mnóstwo in­
nych xiążąt i h rabiów , którzy tylko czekają 
na sposobność wystąpienia z swym nowym 
tytułem. i\ątio7iakzapewnia, że pan Salrandy 
został mianowany xięciem de Chante-Merle 
od nazwiska dóbr ,  które posiada.

Panna Rachel w Jipcu da sześć przedsta­
wień w Hadze i Amsterdamie; towarzyszyć 
jej będzie kilku członków teatru francuzkiego.

W departamencie Loiret wiadza zmuszo­
ną została eskortę wojskową dodawać do tran­
sportów żywności, by je bronić od napaści.

YV dniu 23 marca do zatoki tulońskićj 
wpłynęły dwa oczekiwane okręty liniowe Je­
na i Jriedland.

Margrabia de Pasturet, jeden z najznako­
mitszych legitymistów, przesłał towarzystwu pa- 
ryzkich ubogich summę ‘0,U00 franków, ja­
ko dar bezimiennego dawcy za granicą miesz­
kającego.

G u b e r n a to r  S e n e g a lu ,  kapi an  G r a m m o n t ,  
w  d n iu  6 z. m. o tw o rz y ł  p o s iedzen ie  t a m e -  
cznćj rady ko lon ia lnć j tn o w ą  , w  k tó re j  o ś w ia d ­
czy ł,  iż gab ine t  n ie  może przystać na żąd an e  
p rzez  tęż radę  p o z w o le n ie  w y k o n y w a n ia  r o ­
b ó t  p rzez  w o ln ych  m u r z y n ó w ,  p o n iew aż  to 
zbyt w ie le  ma p o d o b ie ń s tw a  z n ie w o ln ic tw e m .

Osadnicy jednak postanowili rąz jeszczepooa- 
nie uczynić, utrzymują bowiem, że właśnie 
ten system wspiera emancypacyę.

— Dnia 30 Marca. —
Konti-admirał Laine na miejsce zmarłego 

pana Massieu de Clerval został mianowany 
wice-admirałem, a kapitan Lc Predeur kontr­
admirałem.

Xiężna Orleańska od pewnego czasu jest 
s ła b ą , cierpi na bezsenność.

0 ’ConeI! wczoraj po południu odjechał ko­
leją żelazną do Orleanu, towarzyszą mu syn 
najmłodszy i dr. Milćj jego kapelan Przed sa­
mym wyjazdem odwiedzi) go jeszcze p.Berryer 

Przedwczoraj wieczorem przyszły tutaj de­
pesze od xięcia Glucasberga _ Madrytu. Za­
raz po odebraniu tychże udał się pan Guizol 
do króla a następnie odwiedził królowę Kry­
stynę w jej pałacu przy ulicy Courcelle. P a­
trie zapewnia, że gabinet hiszpański zasięga 
w depeszy szczególnćj do królowej Krystyny, 
rady tćj xiężniczki względem nader ważnej o- 
koliczności — Chodzi bowiem o odjęcie jak 
najrychlejsze królowćj Izabelli władzy podpi­
sywania dekretów i oddanie jój w ręce króla.

Okólnik ministra handlu i lolnictwa żąda 
od prefektów ra p o r tu , czy gminy posiadające 
grunta gminne będą gotowe na rok przyszły 
g-unta te obrócić na uprawę kartofli lub in­
nej jarzyny, by biedniejszej klasie teraz dać 
zajęcie a później pomoc w  produktach.

Hrabia des Villele w Tulonie otworzył na 
nowo swoje salony , co nie miało miejsca od 
1840 roku. .

Przybył tutaj ajent portugal »zr, który ma 
sprzedać jeden z najpiękniejszych -lam entów 
korony portugalskiej na rzeer k olowej Donny 
Maryi- Cena tego brylantu iotąd n.e w iado­
ma trudno także przypus nć by się wielu ku- 
p „ącycu na tak koszt-wne kupno zgłaszało.

— Madryt 23 Marca. — 
P u bliczność  słuszr.ie p u d z h l a  ODurzenie o b ­

aw ione przez dzienniki ^wszystkich odcień" 
po li tycznych, z p o w o d u  n iedo rzeczn ych  osz­



czerstw, puszczanych przez niektóre dzienniki 
paryzkie o tćm, co się dzieje w pałacu kró­
lów naszych. H e r a / d o , Tiempo, Eco d e ł  Co- 
mercio zgadzają się na t o , by odeprzeć z o- 
burzeniem podobne niedorzeczności, przyzna­
ją c ,  że milczenie byłoby najlepszą odDowie- 
dzią na podobne wieści W Madrycie, mówi 
H e r a ld o  ani jeden człowiek z uczuciem szla- 
chetnćm, żaden człowiek szanujący się cokol­
w iek , nie będzie wierzył niedorzeczności roz- 
siewanój przez dzienniki, nieznające zupełnie 
zwyczajów dworu hiszpańskiego ani obycza­
jó w  narodowych

M ówią, że wybór jenerał kapitana Madry­
tu  jeszcze nie został przyprowadzonym do sku­
tku i że gabinet jeszcze nikogo nie przedsta­
w ił koronie na tę posadę tak ważną.

Wieść chodzi, żepanPacheco zostanie mia­
nowany reprezentantem krolowćj hiszpańskiej 
w  Rzym ie, ale ta wieść potrzebuje zatwier­
dzenie-

pan Mon odpowiedział wczoraj zwycięzko 
na zarzuty czynione jego administracyi przez 
pana Mendizabal. Na przypuszczalne oblicze­
nia odpowiedział on cyframi dowieelzionemi,
■ wykazał, że jego administracya nie zniszczy­
ła kraju ale owszem stan jego finansów pole­
pszyła. Jego wyrazy wzbudziły silne oklaski, 
gdy wyrzekł, iż z rządem mocnym, stałym, 
posiadającym myśl jedną i umiejącym ją wy­
konać, naród hiszpański nie ma czego zazdro­
ścić innym narodom, pod względem ekonomi­
cznym i finansowym.

Izba dziś prowadziła dalćj rozprawy nad 
9 paragrafem adresu tyczącym się administra­
cyi finansów. Pan Murga mówił przy odej­
ściu gońca, Izba miał? jeszcze wysłuchać pa­
na Peńa Aguayo; zdaje się że ten paragraf j e ­
szcze na tem pusłedzeniu zostanie zatwierdzo­
nym. Uważano, iż żaden z min.strów nie 
znajdował się dziś na posiedzeniu kongresu.

Czytamy w Clamor publico: Potwierdza się 
w ieść, że jenerał Cazal na czele 2000 piecho­
ty, 130 jazdy i 2 dział polowych w dniu 9 b. 
m. wszedł na grunt prowincyi hiszpańskićj, 
że w dniu 11 dopiero wyszedł z swym od­
działem <, granic Hiszpani. przez Montealegre 
w  kierunku do Chayes. Powstanie ogólne w
■ ■rowincyi Mmho zmusiło go do tego kroku. 
Lękał się także, by wojska jego bardzo nie­
karne nie połączyły snę z septembrystami. W  
dniu 13 miał się on połączyć z jenerałem Vin- 
haeS.

—- Konstantynopol 16 Marca. —
Pakebot pocztowy francuzki przywiózł wczo- 

rai świeże wiadomości ż Aten. Pan Colettis 
przesłał panu Argyropolis, ministrowi greckie­
mu przy dworze konstantynopolitańskim, no­
tę w odpowiedzi na ultimatum dywanu. Pan 
Colettis odmawia zadosyć uczynienia wymaga­
nego przez Portę ,  ale ofiaruje inne równie 
ważne. Przedstawiwszy, iż pan Mussurus za­
wsze w Grecyi starał się tylko wzniecać nie­
pokój pomiędzy obu państw am i, że wypadek

balowy wywołany został jegc poprzednićm po­
stępowaniem, pan Colettis dodaje, iż p. Mus­
surus do tego stopnia jest ogólnie znienawi­
dzonym w Grecyi , iż niepódobieństwemby by­
ło dla którego bądź ministra w Grecyi dać je­
mu jakiekolwiek zadosyć uczyrdenia ; gabinet 
greek życzy sobie przecież utrzymanie nadal 
stosunków przyjaznych z Portą i że, gdyby 
rząd turecki zgodził się na przysłanie do Aten 
innego posła , tenże od gabinetu greckiego 
wszelkie zadosyć uczynienie, którego tylko por­
ta żądać będzie, otrzyma W taki sposób i 
pod takiemi warunkami pan Colettis chce się 
zgodzić na rozstrzygnięcie sprawy zachodzącćj 
pomiędzy tem i dwoma państwami.— Rząd tu­
recki wysłał kilka lekkich statków na wody 
Saloniki i przesłał rozkazy do Seraskiera Ru- 
melii i do wyższych oficerów wojska obozu­
jącego nad granicą le sa l i i ,  ażeby unikając wszel­
kich kroków, któreby się mogły napastniczemi 
wydawać, star al: się mieć na ostrożności i u- 
trzymać należyty porządek i bezpieczeństwo 
w kraju.

Wczoraj hrabia Stiirmer miał długą konfe- 
rencyą z ministrem spraw zagranicznych, zda­
je się , że aonfereneya ta tyczyła się sprawy 
greckićj.

Ostatnie wiadomości z Kurdystanu są bar­
dzo ważne. Los chrześoian nigdy nie byf go­
dniejszym litości. Rcder-chan bey ciągle po­
pełnia czyny łanatyzmu i barbarzyństwa nie­
słychanego, już to nie są owe rzezi ogólne 
m asami, ale prześladowaniaodosobo.one, któ­
re jednak rzucają postrach na tych biednych 
cbrześcian.—Niedawno ten naczelnik K urdów  
kazał ściąć dwóch księży, oprócz tego wtrącił 
do więzienia i zadał tortury wielkiej liczbie 
Chaldejczyków i zapewne nie na tśm ustaną 
jego nadużycia.—Zdaje się bow iem , iż oświad­
czył, że w razie ataku ze strony Porty, na 
chrześcianach się pon .śc ', że wszystkich wy­
tnie a następnie ucieknie na grunt perski. Na- 
próżno ludność chrześciariska, by uniknąć te­
go nieszczęścia, stara się dostać w granico pa- 
szaliku Diarbcrk lub Mossul, chwytają bowiem 
uciekających natychmiast i najokro^ ąićj z nie­
mi się obchodzą. Reprezentanci Francvi i An­
glii uczynili nowe przedstawienia Porcie w tym 
względzie- Perta odpowiedziała, że dywan 
mocno się zajmuje położeniem końca temu sta- 
noy. i rzeczy, że wypraw silny korpus przeciw 
powstałym naczelnikom Kurdów, że już wy­
dano w tym względzie rozkazy oficerom armii 
anatolskiej. W istocie od pewnego czasu wie­
le wojska wysłano w  tę stronę. Osman pa­
sza seriasker Anatolii w  tój cuwili odbiera in- 
strukeye w obozie swoim w K erpu t i obejmie 
nie długo dowództwo nad wvpiawą. Guber­
natorowie Diaroekiru, Erzerum i Mossul przyę 
szlą także swe kontyngensa wojsk i amunicyi 
wszelkiego rodzaju. Ale biada krajowi, któ­
ry będzie teatrem tćj wojny; jego mieszkańcy 
znosić muszą skutki tój wynrawy, a może być, 
że wojna zgubniejszą dla nich będzie, jak o-
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krucieńslwa, przeciw którym z nią występu­
ją  Potrzeba koniecznie, by Porta rozwinęła 
uk największą er.ąrgią i wyruszyła z przewóż- 

nemi siłami, by oorazu do niemocy przywieść 
naczelników Kurdów; takim jest projekt Por­
ty, ale nie wiadomo czy nie braknie jśj środ­
ków wykonania.

Ambasada angielska protestowała w spo 
sób najenergiczriiejszy przeciw zamknięciu skle 
pów i sp-zedaży trunków wszelkiego rodzaju, 
ponieważ sklepy te trzymane były po'większej 
części przez poddanych angielskich.

K o z n ia i t « ś c i .

T o l e d o . —  b a j l e n . —  a l h a m b r z  —  g r e n a d a .

KuRDUBA -----  KADYKS.

(Ciąg dalszy.)
T ak i  b y ł  u m y s ł  i d u c h  mojego przew odn ika ,

2 k tó ry m  m ia łem  czas zapoznać się doskonale. Nie­
zaw odnie  w  ż a d n y m  razie nie d a łb y  mi pomocy, 
g d y ż  w y z n a w a ł  b e zw a ru n k o w ą  i ś lepą w ia rę  w  
iiieomylność najmniejszego ban d y ty ,  k tó ry  zapewne 
w y o h r a ż a ł  m u  andaluzk ich  losów rozrządziciela . 
J e d n a k  w ą tp ię  czy bez koniecznej po trzeby  stanął  -  
b y  p iz e c iw k o  m n ie ,  n a jpew nie j  zaś zachow ałby  
neu tra lność  najzupełn ie jszą .  M ia ł  lat  p rzesz ło  30, 
w y s o k i ,  doskonale zbudo w an y ,  w ło sy  m i- ł  jasne 
b ł ą d ,  a oczy czarne jak W sc h o d u  mieszkańcy, i 
ty le  p e w n o  k rw i  niey.iernćj co chrześciańskiel w* 
ż y ł a c h  jego p ł y n ę ł o ; z resz tą  d o b ry  ka to l ik , że ­
g n a ł  się p rz ed  k a żd y m  k r z y ż e m ,  pomimo trochę 
judzkiego imienia Baltazara ; p rzy tem  k łam ca  wie­
r u t n y m  n ieo p łaco n ą  ł g a ł  p e w n o śc ią ,  ale nie b r a ­
k ł o  m u  i d o b ry c h  przym io tów ; b y ł  n iezmordowa­
ny ,  uprze jm y,  rów nego  zawsze hum oru ,  nad er  sk rom ­
n y  i w strzem ięź l iw y  co do j a d ł a ,  zawsze gotów 
śp iew ać  p iosnki  d źw ięcznym  dość g ło sem ,  a n a ­
wet  w końcu  dość się do  mnie p rz y w ią z a ł  i o-  
f a r o w a ł  się tow arzyszyć  mi choćby  na koniec świata

Tego  dnia spotkaliśmy tylko jed n ą  wioskę nad  
p o to k ie m , Puente  de  Pinos , miejsce bardzo  s ły n n e  
w  historyi  m au ró w ,  n a d e r  przec ież  nędzne. J u ż  
dobrze  się zciemniało k iedyśmy się dostali do Al­
ei la R oyale .  Z a m e k , w  koronę b iegnący  koło 
g ó r y ,  tylko n a d  chatam i p a n u je ;  z a led w i:  zb l iży ­
liśmy się do ty ch  le p ia n e k ,  w y sz ła  z nich g ro m a­
da  ludzi  i już na krok mnie  nie odstępowali .  Nie 
m y ś ląc  ujmować lobrej s ław ie  Alk 1 zmuszonym 
się widzę pow  ed z iec ,  £e ta Część ludności ba rdzo  
p o d o b n ą  b y ła  do  ps ia rn i  g o ń czy ch ,  które  ścigają 
z a d y s z a n e , a i  do legowiska , zdobycz zm ęczoną  i 
n ieom ylną .  S k iy w s z y  g ło w ę  p e d  rądam i k ap e lu ­
sza i a łdami p ła s z c z y ,  zapuszczał pod m oją  odzież 
i na w a l iz ę ,  p e w n e  ostre  spojrzenia k tó re  mnie 
j u ż  p rzeszy ły  w  w ąw ozach .  Pod ta k ą  e skor tą  
p rz y b y łe m  do ka rczm y [ p o s a d a ]  zna .du jącć j  się 
na  k ra ń cu  miasta. T am  dopiero p o ją łe m  moralne 
w e jrzen ie  mojej p rzybocznćj  s t ra ży ,  nie w iedząc  
jak j ą  n a z w a ć ,  srogością , d rap ieżn o śc ią  czy g ł o ­
dem.

Nigdy.n r.ie s k a r ż y ł  się na  legowisko od czasu 
jak  p o d ró ż u ję ;  lecz o b e rżę  Alkala  w y łą c z y ć  z te ­
go m u s z ę ; n iech ukaże  się tu. jako plaina c zam a ,  
b o  nietylke n a g‘i: lccz • z ło w ro g ą  by ła .  O n e r ż y s t -  
ka  tak  obmierz u ,  i e  L izarda z Gil B asa za nie­
winność  by p rzy  rnej ujść mogła .  Pięciu czy sze­

ściu d ra b ó w ,  kap itanam i tam z w a n y c h , ciągle p rz y  
nićj , gotowi byli poprzeć  s i ł ą  najmniejsze jej s ło ­
wa. W jechaliśm y na p o d w ó r z e ,  od którego t / r o ­
ta zaraz  zam k n ię to ;  poczerń o b e rży s tk a  rzek ła  do 
mnie  :

C a b a l l e ro , zsiądź do n e s ,  na niczein tu  nie za ­
b rakn ie .

Z gromadzenie  p o w tó rz y ło  te uprzejme słowa, 
ale takim zupełnie  to n em ,  jak b y  m ó w il i :  ,,Nie o -  
p iera j  się , boś w  naszem rę k u .“ . W d r a p a łe m  się 
r »  s t r y c h ,  k tóry  nu  na n reszkatiie  przeznaczyli .  
G o s p o d y n i ,  zawsze z n ieodstępnem  gi-onem , w e ­
szła  w ra z  ze m n ą ,  a okazawszy dogodności miej­
sca tego , p rosi ło  abym  rozkaza ł  co jeść some ż y ­
c z ę ; nie zapom nia łem  ja o t e rn ,  bom oa  samej G r e ­
n ady  nic nie jad ł .

Dajcie nn co c h c e c ie ,  r z e k ł e m ,  spuszczam się 
zupełn ie  na  was.

Niech pan  raczy w y b r e ć ,  rozkazać sam.
C óż  więc tu m ac ie?  — W szystko  co p a n u  Się 

p o d o b a ;  n iech  ty lk o  pan  w y h i e r a . - - Ale co p r z e ­
c i e ż ? — Lepiej  ż e b y ś p a n  sam p ow iedzia ł  co chcesz 
m i e ć . — N o ,  inacież m ięso?  — Nie panie ! - -  Ja .k a ?  
Nie panie  ! — Legum iny ,  j a r z y n y ? - - Nie , pan ie!  — 
R}'by? m ą k ę ?  j a b ł k a ?  k a r to f le ?  k ró l ika?  lisa k a ­
w a łek ?  o rz e c h y ? — N ie ,  p an ie !  tego n i e m a ,—  No 
to już  róbcie  co chcecie  sami. -— Kto ty lko  p o d ró ­
ż o w a ł  po Hiszpanii ,  p rzyzna  że  mniej więcej taka 

izmowa t ra f i ła  ..iu się w m iejscach t rudnie jszych;  
lecz tu  s t ro n y  obie p o su n ę ły  rzeczy do ostatnich 
g ranic  uporu  i g łodu .  Nareszcie  taki b y ł  tego w y ­
p a d e k ,  że  po dw ugodz innem  ^czekaniu. d r a b  jakiś 
z o krop nem w ejrzen iem  p rz y n ió s ł  in ip y szn ie  i t r y ­
um fująco  wielk i  pó łm isek  rzadk iego  i p u r p u r o w e ­
go sosu jakiegoś; d w ó c h  szło za nim z nożam i u  
pasa. Niezadługo potem  zb ieg ło  się c a łe  miasto 
A l k a l a , w pysznym  p łaszczu  p o dz iu raw ionym  na 
wszystk ie  strony. Spo,. 'zalem na ° w ą  p o t r a w ę ,  
bo mi się jeszcze nie t rafi ła  w Hiszpanii .  N ie !  od  
czasu  jak św ię ty  J a k ó b  p rzeszed ł  za P i r e n e e , n i ­
gdy  nic podobnego  ..;e z b l iży ło  sie do us t  cLr-.e- 
ściamna. T o  na jgo rsze ,  że  ta esseneya ;. tu rec k ie ­
go p i e p rz u ,  p a l i ła  jak a q u a  r e g ia , i sk d ia  n a -  
i rzęk ła  mi na w argach .  Je d n a k ż e  m rnk i-ąw szy  

ócz®, skosz tow ałem  raz jeszcze, ła l tazar  usn ł  
p rz y  mnie i d o d a w a ł  serca. M ó w ił  do mnie  c icho, 
a twa^z p rzec iąga ła  m u  sie ze . s t r a c h u ,  ho jak mi 
^ózniój  w y z n a ł ,  o b a w ia ł  się p raw d z iw ie  ab y m  m e  
u m a r ł  z g łodu  S p ró b o w a łe m  znuwu. Au sp o ­
sób p o ła n ą ć  P iekie lny  ten ogień zęhy m i p a li ł .  
D a iem  więc pokój.

Niegdyś dość nędznie  ż y w i łe m  się zielskami w  
dolinach A r k a d y i ;  ale to boska b y ła  uczta p rz y  
tej andaluzyjskie j  h r y i , i t ak  przez  t rzy  dni nic 
p raw ie  nie j e d z ą c ,  c iągiem pc  d w anaśc ie  godzin 
na k o n iu ,  p r z e t r w a ła m  zas ilając  się i pociesz_jąc 
snem o k ró lacu  na t  i lickich. T u  d o p ie io  p o ją łe m  
wstrzemięźliwość h isz p ań sk ą .  Nie tylko ten  t r y b  
życia  mnie n. 1 z m o r d o w a ł ,  lecz o w sze m ,  dobrze  
mi z nim by ło .  Baltazar w id z ą c  s tanowczo że  nie 
u m ie ram ,  odzy sk a ł  w e s o ło ś ć ,  m aw ia ł  m i : Ż o łn i e ­
rzem jesteście! s o is  s o ld u d o .  Mnie zaś w s ty d  b y ­
ło  w w ła sn y c h  o c z a c b , w spom niawszy  że  p r z y  
Jjiękrćj s t r a te g i i , mojćj od k ró lów  m au ry tan sk ich  
w z ię te j , zapom niałem  o tak  w ażne j  rzeczy  jak 
zapasy i żywnośe dla wojska.

W  nocy kapiti ...y ro zp ro szy ły  się p 0 karczmie.  
O b e jrza łem  wszystkie  środk i  o b ro n y  s t r y c h u ,  gdziem 
pozostał  sam jeden z lam p ą  k tó ra  w n e t  za°asłi  
Drzv i nie z a m y k a ły  sic U k ł a d ł e m  się t u i  irzy 
d rzw iach  w  p o p r z e k ,  p o ło ż y w sz y  obi pistolety
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odwiedzione prz;, „obie na ziemi. P e łen  ufncś-i  
w  moich gospodarzy ,  z asn ą łem  p rzy  da lek im  ich 
rozm ów gwarze .  Ostrzegano • n i c  zawsze że  p r a w ­
dz iw e  niebezpieczeństwo w takich  jam dch się k r y ­
j e ,  że  na js ta rannie j  u k ry w a ć  t rzeba  miejsce do 
k tórego się jedzie. Stosowne tedy w y d a łe m  in -  
s t ru k cy e  B a l taza ro w i ;  ale taki z niego g a d u ła ,  że 
w  p ó ł  godziny ca ła  A lk j la  wiedziała  o p rzybyciu  
b o g a te g o  c u d z o z ie m c a ,  jadącego do K orduby  ó ro -  
g ą  p rz ez  C as tro ;  bandyci  zat<m doskonale byli  u -  
w ia d o m :“ ni. T o  sk łon i ło  m m -  do g łębokiego  roz ­
myślania.  O  sam ym  świcie posłysza łem  chodzenie  
u w r ó t  karczmy. W s ta łe m  na tychm iast  Przez 
szpa ry  w  deskach  za szyby i okiennice s łu ż ą c y c h ,  
spos trzeg łem  że kilku moich wczora jszych k ap i ­
tan ó w ,  z ru szn icą  w ręku  , chy łk iem  kolo  dom ów, 
ruszali w  k ie ru n k u  którym  jechać mi w yp ad a ło .  
K o rz y s ta łe m  z tego postrzeżenia .  Pos tanow iłem

Doniesienia
Nro. 3760.

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Wskutek zgłoszeni się Stanisława WrzałLi 
pełnomocnika Wojciecha Majerona, Agaty z Ma- 
jeronów Majmurowiczuwej i Agneszki z Musiał- 
ków Zielińskiej , o przyznanie im spadku po Re­
ginie z Goszów Majeronowej, względuie dwóch 
pierwszych matce, a względem trzeciej babce 
przez głowę zmarłej Maryanny z Majeronów 
Musialkowej córki, pozostałego, z |  części 
połowy, części domu pod L 306 ogródka i grnu- 
tów w r  eście Chrzauowie w gminie XVII. o- 
kręgowej Chrzanów, składającego się , uicmuiej 
o przyznanie im spadku po Franciszku itłajero- 
nie względnie dwóch pierwszych bracie rodzo­
nym a względnie trzeciej w uju , pozostałego, 
z £ części, części domu i gruntu wyżej opi- 
sauego składającego s ię ,  wreszcie o przyzna­
nie Agnesice z Musiułków Zielińskiej spadku 
po jej matce Maryauuie z Majeronów Musiał- 
kowej pozostałego, z ^  części połowy powyź 
rzeczoućj realności po ojcu Karolu Majeronie 
odziedziczonej, składającego s ię ,  Trybunał po 
wysłuchaniu wniosku Prokuratora, na zasadzie 
art. 12 ust. Hyp. z roku 1844 wzywa wszyst­
kich prawa do powyższych spadków mieć mo­
gących , aby sie z takowemi w terminie mie­
sięcy trzech do Trybnnału zgłosili, w przeciw­
nym bowiem ra z ie , spadki te zgłaszającym się 
przyznane zostaną.

Kraków dnia 6 Sit rpuia 1846 r.
Sędzia Prezydujący 

J. Pareński.
(3r.) Z. Sekr. P. Burzyński.

Nro  1351). ~
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

M iasta Krakowa i Jego Okręgu.
Z powodu wniesionej przez P. Annę pier­

wszego ślubu Hartową powtórnego Węgrzynow­
ską, w swojem i małoletniego syna swego Ja­
na Kaniego Hart imieniu prośby w przedmiocie 
przyznania im spadku po niegdy Janie Hart po-

zaraz  ob jechać  z drogi najmniej milę w  p rz e c iw ­
nym  k i e r u n k u ,  bo widok tych  tw a rzy  o d ją ł  mi 
w sze lk ą  ochotę do b n ż sz ig o  ich p o zn an ia ,  z w ł a ­
szcza w  iesie. (Zł.  c.  n . )

PRZYJECHALI DO KBAKOW^.
O d d n ia  1 3 do d n ia  i 4  K w ie tn ia .

J o id a n  Andrzej ob., z G a l ic y i ; — Zgliczyńska  
N epom ucena  ob.,  J a s t rzęb sk i  J a n ,  z P o l s k i ; — K o ­
m ar  M ieczysław  ob., "Yadelorge F ra n c is z e k ,  Hincz 
D o m in ik ,  K rosnow sk  W in cen ty  ob., z Pruss.  

y / e c h a i i  J K r a k o w a  
Neum ark  Marya ob., G linka  Jó z e f  ob., G r u z e w -  

ski J ó z e f ,  D ąb sk a  J u l i a ,  G órska  Paulina ob.. Bu­
kow ińska  B a r b a r a ,  Puson J ó z e f ,  P ro tschke  F r a n ­
ciszek , T w o rzy a ń sk a  A n n a ,  T ie i l le r  Józefa  ob.,  
do  P o lsk i ;  — Kęszycki X a w e ry ,  do  Pruss.

Urzędowe.
w

z o s ta łeg o ,  z dwóch realności pod L. 3 2 6  i 327  
w K rakow ie  p rzy  ulicy Szew skiej w gminie 3 
położonych składającego s i ę ,  T ry bu na ł  po w y — 
słnehaniu wniosku C. K. P r o k u r a to r a , na za ­
sadzie ar tykułn  12  ustawy H ypoteezuej , w z y ­
wa w szystkich mogących mieć p ra w a  óo r t e -  
czonego sp ad k u ,  ażeby  z praw am i temi w za­
k res ie  IrzechDiidsięczuyoi do T rybuna łu  zgłosili 
s i ę ,  w p rzeciw nym  bowiem razie  rzeczo ny  sp a ­
dek zgłaszającym  s i ę ,  o ile p raw a sw e udowo- 
duią p rzyzn any m  zostanie.

Kraków duia 9 Marca 1847 r.
Sędz a Prezydujący 

B r z e z i ń s k i .
(2r.) Z. Sekretarz P. Burzyński.

tir T W .
C e s a r s k o  K r ó l e w s k i  

Sąd  Pokoju Okręgu I I I .  Mogilskiego. 
Stosownie  do a r t .  5 2  ns taw y  o włość, usa- 

mowol. na zasadzie  art.  12 Ustawy Hypotecz. 
z r .  184 4  w zy w a  mających praw o do spadku 
po uiegdy S tanisławie Siwku z posiadłości w ło ­
ściańskiej z g ruotem  i zabudow aniem  w wsi 
C zyżynach  sk adającego s i ę ,  aby z p raw am i 
sw em i do sp a d k i  tego w term inie  miesięcy 3 
do Ges. Król. Sąuu Pokoju zgłosili s i ę ; w p r z e ­
c iw nym bowiem raz ie  p om ien ń n y  spadek zgła- 
sza jacćj się Reginie z M akntów  S iw ^ow ej w do­
wie jak o  doźyw otn iczce  tes tam entow ej i n ab y w ­
czym  praw  od Kazimierzo N o w aka  le g a ta r -,u -  
s i " , p rzyznanym  zostanie.

K raków  dnia 2 6  M arca 1847 r .
Rudowski.

(3r.) J. Źubcrski Pisarz .

P raw nie  za ję te  s r e b r a ,  j a k o t o : sam o w ar  
s reb rn y ,  c u k ie rn ic a , l ichtarze i inne w drodze  
exekucvi Sądowej sp rzedane  zostaną  p rz e z  pu- 
b liczuą licy,acvą w dniu 16 Kwietuia r .  b. o 
godzi nę  10  z rana  p rzed  Sukiennicami M. K ra­
kow a za go tow ą zapła tę .

Kraków di-ta 10 Kwietnia 1847  r.
(2r.) P a w e ł Więckowski K. S.


